
Przyjaciel Ludu.

Albrycht Stanisław Radziwiłł.

Znany i wielbiony powszechnie z dokonania 
tylu ważnych przedsięwzięć naukowych hrabia 
Ed. Raczyński, zbogacił znowu gałąź historyczną 
literatury naszej pamiętnikami A lbrych ta  S ta ­
n isław a X . R a d z iw iłła , kanclerza W . litew ­
skiego, wydanemi w dwóch tomach w  Poznaniu 
1839 r. Dzieło to jest bardzo wielkiej wagi do 
dziejów krajowych za panowania W ładysław  a IV . 
i Jana Kazimierza. Później udzielimy czytelni­
kom Przyjaciela Ludu niektórych z mego wy­
jątków , obecnie zaś zapoznamy ich w pierw  z au­
torem tych pamiętników, umieszczając tu bio­
grafia jego, wyjętą z przedmowy W ydawcy : 

A lbn jch l S tan isław  R a d z iw iłł, pochodzący 
z starożytnego domu litewskiego książąt Radzi­
wiłłów7, urodził się roku 1592. z ojca kasztelana 
wileńskiego, i matki Myszczanki. M iał brata 
starszego M ikołaja, który w młodym wieku umarł, 
i siostrę, która przeorzyszą w7 zakonie Benedyk­
tynek, 'w Nieświeżu, by ła. Ród Radziwiłłów 
odznaczał sie zawsze zamiłowaniem nauk i po­
bożnością. t a k  i ojciec naszego Albrychta był 
uczony (posiadał bowiem między lnnemi 12 ję ­
zyków7, a pomiędzy temi hebrajski tak  dokładnie, 
że nim równie' poprawnie ja k  ojczystym pisał), 
aprzytem  nabożny. Tokarski, biograf A lbiycnta, 
powiada w swoim rękopismie, że ojciec jego 
post wielki corok odpraw ow ał w puszczy nali-

boskiej, ciemnej i dzikiej, gdzie przez 40 dni 
unikał w szelkiej rozmowy i spółeczeństwa ludz­
kiego, przepędzając cały czas na rozmyślaniu.

A lbrych t S tan isław  R a d z iw iłł  w7 młodym 
bardzo w ieku wysłanym został od rodziców7 do 
Niemiec na naukę i dla ugruntowania się w wierze. 
W  tern obojgu uczynił znaczne postępy. W  14. 
już bowiem wieku życia ukończył kurs filozofii 
i posiadał k ilka języków . Poczem puścił się 
w podróż po krajach europejskich pod okiem i 
dozorem surowego ochmistrza, który najmniej­
szym słabościom młodzieńca nieprzebaczał i naj- 
niewinniejszych zabaw7 i rozrywek mu odmawiał, 
przyzwyczajając go do życia twardego i aż do 
drobnostek regularnego. Z  takim ochmistrzem 
zwiedzenie Niemiec, Belgii, Holandyi, Szw aj- 
caryi i W łoch, nie mogło być dla Albrychta 
bezowocnem: rozszerzył on nabyte sw oje w7 szko­
łach wiadomości, i naw ykł do pracy, porządku, 
regularności i przezornego oszczędzania czasu i 
majątku. Z  W łoch udał się do Paryża, gdzie, 
polecony od Zygmunta III., miał przystęp na 
dworze królewskim, i wkrótce dla ujmujących 
obyczajów swoich i nauki tak polubionym zo­
stał, że w uj Maryi Ludw iki, żony W ładysław  a IY ., 
chciał go ożenić z siostrzenicą sw7oją. Już był 
dzień zaślubin naznaczony, gdy w młodym Ra- 
dziwille odezwała się silnie miłość ojczyzny.



18

Biograf jego, Tokarski, powiada, ze Albrychtowi 
śniło się wtenczas, jakoby sta ł przed królem 
francuzkim ; wtem przybyw a Zygmunt III., bierze 
go za rękę i wyprowadza, mówiąc: „Nic tu po 
tobie, ja  twym królem jestem, idź za mną.“ 
Sen ten, który nie mógł być tylko skutkiem g łę­
boko wpojonych uczuć młodzieńca, takie na 
umyśle jego zrobił wrażenie, że natychmiast po­
stanowił zerwać związek, któryby go od ojczyzny 
na zawsze oddalił. Z rzeka się więc wszelkich 
widoków, jak ie  mu połączenie z jednym z pierw­
szych FranGyi domów czynić mogło, i opuszcza, 
potajemnie Paryż. Z wielkiem niebezpieczeń­
stwem dostał się do portu i w siad ł na statek 
odchodzący do Gdańska w chwili, gdy pogoń za 
nim w ysłana na brzegu morskim stanęła.

Skoro się pokazał w  W arszaw ie młodzieniec 
rozsądny, uczony, układnych obyczajów, umie­
jący języki obce, a nadewszystko nabożny, mu­
sia ł przypaść do smaku monarsze, który, takie 
przymioty wysoko cenił. Jakoż Zygmunt III. 
wkrótce tak go polubił, że go uczynił uczestni­
kiem rady swojej, do której tylko Bobolę, Jezui­
tów i k ilka innych zaufanych osób przypuszczał, 
a umierając naznaczył go opiekunem swych młod­
szych dzieci. Nie szczędził te'ż dla niego łask  
swoich, albowiem dał mu natychmiast starostwo 
łuckie i pieczęć niniejszą księstwa litewskiego, 
lubo R adziw iłł natenczas żadnych jeszcze nie 
m iał zasług i ledwie 25ty rok życia swego liczył. 
Co więcej, Zygmunt zajął się jego domowym 
losem i ożenił go z bogatą wdową D ziałyńską, 
z domu Eyzenreich, posiadającą dożywociem sta­
rostwo gniewskie i znaczne kapitały . Za takie 
dobrodziejstwa R a d z iw ił ł  odwdzięczał się kró­
lowi, i radą i czynami mu się w ysługiw ał. 
Młodemu W ładysław ow i, wybierającemu się na 
zwiedzenie obcych krajów , towarzyszył w  zna­
czeniu ochmistrza i czuwał pilnie nad krokami 
niedoświadczonego, a żywością wieku i namię­
tnościami unoszonego księcia. Pod Smoleńskiem 
(1611) towarzyszył królowi z własnemi chorą­
gwiami i pod Chocim liczne roty w ypraw ił.

W ładysław  IV . odziedziczył zaufanie i mi­
łość swego ojca ku Albrychtowi Radziw iłłow i. 
W  każdej ważniejszej spraw ie używ ał jego rady, 
szukał jego pomocy. On był pośrednikiem w za­
targach W ładysław a IV . z Gdańszczanami, z po- 
wódu cła morskiego w ynik łych ; jemu da ł mo­
narcha ten chlubne polecenie przyjęcia na gra­
nicach państwa drugiej małżonki swojej, Maryi 
L udw iki. R adziw iłł, otoczony trzynastu senato­
rami i licznem i pięknem rycerstwem, w itał kró­
lowe w Oliwie, do Gdańska wspaniale ją  wpro­
w adził i przez 5 niedziel różne, coraz nowe 
zabawy obmyślał Francuzom, chciwym rozrywek; 
a chociaż około 10,000 Polaków i Francuzów 
w  mieście wtenczas się znajdowało, R adziw iłł 
potrafił powagą swoją i roztropnością zapobiedz 
najmniejszemu nawet nieporządkow i; co, zw a­

żając na ówczesną burzliwość umysłów, nie jest 
małą zasługą.

W ładysław ' IV . zstąpił zawcześnie dla oj­
czyzny do grobu ; a kiedy za Jana Kazimierza 
niezliczone klęski runęły na Polskę, i kiedy 
prawi je j synowie biegli na ratunek strapionej 
matki, R adziw iłł nasz nie dal się w szlachetne'm 
tern współzaw odnictwie innym wyprzedzić. D ługa 
rzeczą byłoby wyliczać wszystkie ofiary, które 
wtenczas ojczyźnie złożył; ograniczę się przeto . 
na wymienieniu ważniejszych. Gdy bunt ko­
zacki szerzyć się począł, R adziw iłł w ysłał okryty 
półk piechoty W eyherowi, wojewodzie malbor- 
skiemu, do O łyki; półk ten doszedł tylko do 
Zamościa i przyczynił się znacznie do tego, że 
Kozacy twierdzy tej nie wzięli. Prócz tego wy­
staw ił R adziw iłł chorągiew kozacką .pod rot­
mistrzem Jelskim, pancerną i pieszą węgierska, 
opłacając chorągwiom tym żołd z własnych do­
chodów. Na obronę powiatu pińskiego utworzył 
pewien oddział piechoty i opatrzył go w działa 
śpiżowe. Pod Zborowem, gdzie Kozacy obiegli 
Jana Kazimierza, znajdowała się dobrze okryta 
chorągiew dragońska R adziw iłła .. B yła  i pod 
Beresteczkiem chorągiew'jego ra jta rska ; w Ołyce 
utrzymywał wciąż znaczną załogę. Podczas w ojny 
szwedzkiej mieszkając w Gdańsku, senat tego 
miasta, w wierności ku rzeczypospolitej, układy 
z królem duńskim i Holendrami zaw iązał. Król 
Jan Kazimierz, równie ja k  brat i ojciec jego, 
używ ał R adziw iłła  do najważniejszych posług 
publicznych, a w najtrudniejszych okolicznościach 
jego rady zasięgał i nieraz w nagłej potrzebie 
w nocy po niego posełał, mówiąc: „biegajcie, 
proście staruszka naszego kochanego; jego się 
musimy w tej trudności poradzić.^

Z a  takowe i tym podobne zasługi, monar­
chowie polscy obsypali R adziw iłła licznemi na­
grodami. Z ich szczodrobliwości posiadał sta­
rostw a: tucholskie, lipnickie, kowieńskie, wieloń- 
skie, dowgskie i gieranowskie. Pan tak obszer­
nych włości, które jeszcze pomnażały dobra 
znaczne, przez niego nabyte (po rodzicach bow iem 
mały tylko majątek odziedziczył), używ ał do­
chodów' z nich skromnie dla siebie, chojnie dla 
w iary swojej, ojczyzny, dla sług, poddanych i 
dla cierpiącej ludzkości. W  Ołyce wzniósł i 
uposażył wspaniałą kollegiatę. W  Pińczowie 
kollegium jezuickie. W iele kościołów wzniósł 
z gruntu, inne napraw iał, przyozdabiał, lub w ap- 
paraty opatryw ał. Chow a ł dwór okazały, w któ­
rym młodzież uczoną i stateczną do posług oj­
czyźnie sposobił. W  wolniejszych od zatrudnień 
publicznych i domowych chwilach, gryw ał z nia 
chętnie w  szachy, zadawmł i rozwiązywał zadane 
wzajem zapytania uczone. W ydając z frauncy- 
meru żony swojej pannę za mąż, zw y k ł był 
dawać je j 1000 złt. ówczesnych posagu, a prócz 
tego porządną w ypraw ę, 12 srebrnych łyżek i 
łańcuszek złoty. Z  domownikami i dworskimi



19

obchodził sie z prawdziwie chrześciańską wzglę- |J 
dnościa, a 'g d y  go gniew niekiedy za daleko 
uniósł,' starał się potem nagrodzić łagodnością 
ukrzywdzonemu słowem porywczem.

Ubogich był prawdziwym jałmużnikiem. Mie­
szkając w  Ołyce, do stu nędznych pokarmem 
posilał. W  W ilnie, W arszaw ie, lub Krakowie 
szpitale i klasztory co tydzień jałm użną zaopa­
tryw ał. Jezuitom prócz tego beczkę starego wina 
węgierskiego zw ykł był corocznie posełac. Na 
majętności Jabłonnie zapisał 40,000 ówczesnych 
złotych polskich, od którejto summy przychód 
roczni przeznaczył na wyposażenie pięciu panien 
szlacheckich, i tyleż z stanu wiejskiego. W  sta­
rostwach swoich, wzniósł lub napraw ił wiele 
gmachów; z poddanymi obchodzi! się^ względnie 
i łaskaw ie. Tu, równie ja k  w dziedzicznych 
dobrach swoich, utrzymywał wielkie stadniny, 
sprowadzając do nich konie tureckie, któremi 
swoich przyjaciół obdarzał, a dworzan końmi
swego chowu. _ , .

Dwa razy wchodził wT związki m ałżeńskie; 
raz z Reginą z domu bawarskiego Eyzenreich, 
wdową po Działyńskim, wojewodzie kujawskim ; 
drugi raz z Ivrystyna Lubomirską^ \\oj6\\ odzianką
krakowską. . „

Najwydatniejszą cechą życia Albrychta R a­
dziw iłła było zamiłowanie pracy i religijna 
żarliwość. *) Duchem je j . przejęty, Stanisław

* )  Ż a r l i w o ś ć  t a ,  a l b o  r a c z e j  p o b o ż n o ś ć ,  p r z e c h o d z i  
w s z e l k i e  n a s z e  t e g o c z e s n e  w y o b r a ż e n i a  o  m o d l i t w i e  i  
u m a r t w i e n i u .  O  d o b r o w o l n y c h  c h ł o s t a c h  j e g o  t a k  m ó ­
w i  b i o g r a f  j e g o  T o k a r s k i :  - D y s c y p l i n y  u  t e g o  p a n a  n i e ­
s ł y c h a n e  b y ł y  i l e d w o  d o  w i a r y  p o d o b n e ,  a l e ,  s i c  m e  
D e u s  a d j u v e t ,  t o  p r a w d a .  T r z e b a  b y ł o  p r z e d  s t a r s z y m  
p o k o j o w y m  o b l i g o w a ć  s i ę  n a  n i e w y d o l n e  s e k r e t u ,  k t o r j  
p o  ś m i e r c i  x i ę e i a  j m c i  t e g o ż  p o z o s t a l i  t e o l o g o w i c  w j .  
j a w i ć  p o z w o l i l i .  S a m  s i ę  m e  d y s c y p l i n o w a ł ,  c h y b a  
z  m ł o d u ,  i  s n a d ż  n a  o c z y  p o c z ą w s z y  f a l o w a ć ,  w z . ą  t ę  
p r z e s t r o g ę ,  a b y  g r z b i e t u  n i e  d y s c y p l i n o w a ł .  S p o s o b  
d y s c y p l i n y  j e g o  b y ł  t e n .  C z a s e m  s a m  k a z a ł  s t a r s z e m u  
p o k o j o w e m u ,  a b y  o t e j , a  o t e j  g o d z i n i e  ^ a w s z y  « -  
k r e t a r z ó w  i  r ó z g i  ś w i e ż e  m a j ą c ,  d a ł  m u  d y s c y p l i n ę ,  
r a c h u j ą c  z a w s z e  p l a g i ,  c z a s e m  d w i e ś c i e ,  t r z y s t a ,  p i ę ć s e t ,  
t y s i ą c ,  p ó ł t o r a  t y s i ą c a ,  d w a  t y s i ą c e  p l a g  s o b . e  d a c  n a ­
z n a c z y w s z y ;  d w ó c h  z e  d w ó c h  s t r o n  s i e k ł o ,  a  c z t e r e c h ,  
a l b o  s z e ś c i u ,  t r z y m a ł o  n a s  p a n a ,  d o b r o d z i e j a ,  o j c a ,  k a n ­
c l e r z a ,  k s i ą ż ę c i a ,  R a d z i w i ł ł a ,  b e z  u l i t o w a n i a ,  b o  t a k  
e b c i a ł  i  k a z a ł .  C o  s t o  p l a g ,  t o  ś w i e ż e  r ó z g .  p o  p o t ł u ­
c z o n y c h  p i e r w s z y c h  p r z y n o s z o n o ,  i  c i ,  c o b i l i ,  o d n a w i a l i  
, i ę  c o r a z  ; g d y  k r z y c z a ł ,  t o  p o d u s z k ą  g ł o w ę  n a r z u c a n o .  
P o  w y t r w a n i u  z a w s z e  b y ł  w e s ó ł ;  c o  w i ę k s z a ,  m i a ł  to  
w  m o c y  k a ż d y  s t a r s z y  p o k o j o w y ,  z a  r o z k a z e m ,  a  r a c z e j
* a  p r o ś b ą  s a m e g o ż  p a n a ,  ż c  s i ę  k a z a ł  s p . e g o w a c  o n e m u  
j e ś l i b y  w  c z e m k o l w i e k  P a n a  B o g a  o b r a ż a j ą c e g o  p o s t r z e g ł  
c o  ż e b y  p o d o b n y m  s p o s o b e m  i l e  r a z y  i w i e l e  r a z y  i 
k a ż d e g o  c z a s u  k a r a ł  p a n a  s w e g o  n o n  e x t e n d e n d o  n u -  
r n e r u i n  n a d  d w a  t y s i ą c e  p l a g ,  i  d z i a ł o  s i ę  t o  c z ę s t o  
z  w i e l b i e n i  u k o n t e n t o w a n i e m  z i ę c i a  j m c i ,  p a n a  m e g o ,  
b o  z w y k ł  b y ł  s t a r s z e g o  p o k o j o w e g o  z a  t o  n a g r a d z a ć ,  
k a z a w s z y  m u  s o b i e  ź r e b c a  w y b r a ć  z  s t a d a ,  w z i ą s c  p a r e  
. o b o l i  z" s k a r b c u  i t .  p .  S c i e k l e  k r w i ą  c i a ł o  p o  t a k i e j  
ł a ź n i  b y w a ł o ,  i  c h u s t y  d o  c i a ł a  p r z y w r z a l y ,  a z  j e  
z  s k ó r ą '  o d d z i c r a l i .  S k o r o  r z e k ł  s t a r s z y  p o n o j o w y :  
. M o ś c i w y  k s i ą ż ę !  p ó j d ź  d o  t e g o  p o k o j u ,  a b o ^  d o  te j  
s a l i ,  t r z e b a  w a s z ą  k s i ą ż ę c ą  m o ś ć  s k a r a ć  i o b i e  , n i g d y

Albrycht R adziw iłł, wolne chwile od zatrudnień 
publicznych i domowych poświęcał piśmiennictwu 
dzieł pobożnych, których tu spis umieszczamy:

1) Słonecznik. X .  D rexeliu sza , z  łacińskiego
przełożony.

2) D e łaudibus D eiparae Virginia. 1G35.
3 ) Suspirium  animae. Cracovicle 1639.
4) E logium  duodeccm virlutum  Deiparae. 1655.
5) Ż yw o ty  świętych. 1653.
6) H istoria  passionis Christi. V arsoviae 1555. 
7 j D yskurs nabożny, z  kilku  s/o w w zięty,

o w ysław ieniu N . P a n n y  31 ary i. JE K ra ­
kowie r. 1650.

8) Tłum aczenie Gennadiusa Scholaryusa  i t. d.
Lecz dzieła, które R adziw iłł podobno mniej 

cenił, a które mu w rzędzie naszych pisarzy 
historycznych niepoślednie zapewniają^ miejsce, 
są dw a następujące: 1) D e rebus S ig ism undi 
te r tii i 2) P am iętn ik i rzeczy znaczniejszych, 
które się d z ia ły  'w  Polsce od śmierci Z y g ­
m unta I I I . ,  to jest od r. 1632., do r. 1652. 
Obadwa były dotąd w rękopismach. Pierwsze 
uważane nawet było za stracone; szczęsliwem 
zdarzeniem odkryłem je  w  jednej  ̂ z ostatnich 
podróży moich. W ydając dzis drugie na widok 
publiczny, rzucę tu k ilka nad niem uwag.

Z umieszczonej dopiero biografii H lb ry  elita 
S tan isław a  R a d z iw iłła , poznał zapewne czytel­
nik, ile po jego pracy spodziewać się może; 
jakoż pamiętniki te należą do najlepszych dziel 
historycznych w języku naszym. Praw y, szla­
chetny charakter pisarza, wycisnął się w dziele 
jego ; a lubo zbywało mu może na owym prze­
nikliwym sądzie i znajomości serca ludzkiego, 
jaką się słusznie współczesny jemu historyk Pia­
secki szczyci; wynagradza to przecież w  dzie­
łach swoich nieposzlakow aną bezstronnością, oraz 
obfitością faktów* i żywemi obrazami zdarzeń i 
obyczajów. W szakże, będąc człowiekiem, me 
mógł być wolnym R adziw iłł od słabości: bez­
stronność jego tłum iła w nim niekiedy ^żarliwość 
religijna, a tak prawy ow Polak, który się, w biew  
ówczesnym opiniom, tak gorliwie zastaw iał za 
swobodami miast i ludu, za powagą monarchy 
i dobrem kraju, ilekroć na obradach wszczęła 
sie kwestya o różnow iercach, bezwzględny na 
szkodliwe ztąd dla kraju skutki, surow o na nich 
nastaw ał. Nie należy atoli o to winie znako­
mitego m ęża: bylto bowiem odgłos wrażeń w  mło­
dości powziętych, wrażeń silniejszych nad sam 
rozum; odgłos lubo błędny, lecz z przekonania 
pochodzący.

p a n  p o b o ż n y  n i e  r z e k i :  z a  c o ?  a l b o :  n i e  m a n i  c z a s u !
l e c z  s z e d ł  z a w s z e  z a r a z .  • '

. A  j e ż e l i  s i ę  k i e d y  z  r ą k  t r z y m a j ą c y c h  p a n  w y r w a ł ,  
b y l e b y  m u  s t a r s z y  p o k o j o w y  r z e k ł ,  ż c  j e s z c z e  m e  d o s z ł o  
t y l e  a  t y l e  s e t  p l a g ,  j a k o  p o s t a n o w i ł ;  b e z  s p r z e c i w i a n i a  
s i ę  b e z  w y r z e c z e n i a  s ł ó w k a  n a j m n i e j s z e g o ,  r e s p e i i l u  
a l b o  m i ł o s i e r d z i a  ż ą d a j ą c e g o ,  d o b r o w o l n i e  z a r a z  s i ę  z n o w u  
p o ł o ż y ł ,  a b y  w y s z e d ł  l i k  p l a g ,  o d  s t a r s z e g o  p o k o j o w e g o  
n a z n a c z o n y c h .*



.............

Pamiętniki R adziw iłła pisane są w sposobie 
Dyaryusza. Forma takow a nadaje dziełu nie­
skończona rozmaitość, bo może dotykać najdro­
bniejszych i najpotoczniejszych szczegółów. Dla 
tego też pamiętniki R adziw iłła ważnemi nigdy 
być nie przestaną dla historyka, chcącego poznać 
ducha, obyczaje, cywilizacyą i życie umysłowe 
narodu, za panowania W ładysław a IV . i Jana 
Kazimierza. Pisane one były przez autora po 
łacinie, na język  zaś polski przełożone zostały 
przez w nuka jego, książecia Hieronima Radzi­
w iłła , żyjącego na początku 18. wieku.

Stanisław  Albrycht zakończył pełne zasług 
życie w Gdańsku w  czasie, kiedy jego mądre 
rady były królowi i ojczyźnie najpotrzebniej- 
szemi, to jest wśród wojny z Szwedami, dnia 
12. Listopada 1656. roku.

Świątynia indyjska w  Tryczenkore.
Kto sobie chce utworzyć praw dziw y obraz 

Indyi, ten głównych zarysów' w dawnej ich mi­
tologii szukać powinien; Parw aty nazywają 
Indyanie owę boginią, która, jako  godło pło­
dności ziemi, rodząca i niszczącą, kolossalnej 
wielkości, pyszna, martwem okiem i uśmiecha- 
jącemi się ustami, z każdej św iątyni i tylu miejsc

je j poświęconych spogląda na kraj błogosławiony. 
Parw aty oznacza indyjską naturę; piękne są rysy 
je j tw arzy, spokojna i uroczysta w nich posę- 
pność.

Na rycinie wystawiona świątynia, zbudowana 
na olbrzymiej skale: pomiędzy kolumnami piel­
grzym i, Fakiry i inni zabobonni kraju tego 
uprzywilejowani żebracy, od niepamiętnych cza­
sów ja k  jaskó łk i zagnieździli się: na boku wznosi 
się jedna z owych wiele znaczących, lecz nie­
stety! milczących piramid, a która, jako szcze­
gólniejsza ozdoba w' Indyi, w każdem pięknem 
miejscu stać musi. Główny wchód do świą­
tyni, przeszło półtora sta stóp wysokości mają­
cej, jest w  środku tego gmachu. Od góry do 
dołu gmach ten ozdobiony architektonicznemi 
ozdobami, a naw et w najwyższym stopniu prze­
ładow any: wszędzie są filary, a pod filarami
kule, a pomiędzy niemi tysiączne figury: jużto 
bogowie, ludzie, już zwierzęta —  apis, alligator, 
Brama i tysiączne jego dzieła pomieszane po­
między sobą. Ale któż odgadnie teraz te hiero­
glify ? Niniwa i Babylon, Grecya i Rzym, 
w czasie swej potęgi nieposiadały takich pomni­
ków7, któreby z indyjskiemi mogły pójść w po­
równanie.

W oda jest pierwszym ożywiającym Indyan 
żyw iołem : jestto widoczna dusza ziemi, tudzież

Świątynia indyjska w Tryczenkore.
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ich ziemskiego istnienia; ztąd owe nieustanne 
uroczystości oczyszczenia, owo bezustanne kąpa­
nie się i cześć rzeki Ganges. Około tej świą­
tyni nie płynie rzeka, a jednakże ma wodę; 
albowiem inaczej miejsce to nie byłoby świętem, 
a pielgrzymi nie odbywaliby tutaj swych wędró­
wek. Kamienna figura apisa, olbrzymiej wiel­
kości, pokrywa owę głęboką i nigdy niewyczer­
pana studnię, gdzie szczególniej owe wysmukłe 
indyjskie dziewice z naczyniami, do rzymskich 
podobnemi, czerpać wodę przychodzą. W  nie­
jakiej odległości stoi pod dachem kamiennym, 
wspartym na czterech słupach, figura tegoż czczo­
nego zwierzęcia, pod którą także od niepamię­
tnych czasów przezroczyste wytryskuje źródło. 
Wnijście do źródła zrobione w piersiach wołu: 
zkad szerokie kamienne schody prowadzą do 
owej zawsze chłodnej i orzeźwiającej wody, która 
z wnętrzności ziemi wytryska.

Rodowód teraźniejszych Greków.
Wiadomo, że pierwiastkowe tak nazwane ba­

jeczne dzieje kraju naszego, napomykają dziwny 
anachronizm, to jest, o styczności Polaków z Ma­
cedończykami, a zatem i z Grekami. Dobroduszni 
przodkowie przekazali nam to podanie w swych 
kromkach, aż dopiero nasz przemądrzały wiek 
okrzyczał je za wierutne kłamstwo i oczywiste 
brednie. Jak nieposzlakowanej w iaryHerodot,dłu- 
<ń czas za łatwowiernego uchodził bajarza, póki 
naoczni świadkowie, zwiedziwszy też same kraje, 
które on oglądał i opisał, nieprzy wrócili do czci 
i wiary niesłusznie spotwarzonego historyka; tak 
podobno i nasi Kadłubkowie, Długosze, praw­
dziwsze, niż się naszym krytykom zdaje, prze­
kazali nam dzieje. Teraźniejsi badacze histo­
ryczni, tak są swego sądu pewni, że skoro 
powieść jaka nie zgadza się z ich systematem, 
sprzeczna się okazuje z odkrytemi przez nich 
postrzeżeniami, zaraz ją, dla okazania bystrości 
i głębokiej erudycyi, za bajkę poczytują, nie­
pom ne, że w niej może głęboka, ale przez nich 
niedostrzeżona ukrywa się prawda.

Owóż tedy, co nasi kronikarze podali o woj­
nach i zwycięztwach nad Macedończykami, nie 
sprzeciwia się‘ bynajmniej prawdzie, z tą tylko 
różnica, że te walki nie około Gniezna lub Krusz­
wicy, ale w samej Macedonii i Grecyi przez na­
szych pobratymców Sławian staczane być mogły. 
Jakoż pewien uczony niemiecki, nazwńskiem Fall- 
mayer, zwiedziwszy za dni naszych Pelopones i 
Grecya, przypatrzywszy się z bliska teraźniej­
szym tych krain mieszkańcom, przekonał się do­
wodnie, że owi mniemani potomkowie tak słyn­
nych w świecie Greków, są to poczciwi Słowucij, 
jeżykiem, zwyczajami, do swych szeroce po kuli 
ziemskiej rozsianych braci, zupełnie podobni.

Znikczemniałe plemię greckie, pisze ten autor 
w swej historyi półwyspu Morei, między szóstym

a ośmym wiekiem wyginęło prawie do szczętu. 
Napróżno czciciele klassycznej przeszłości łudzą 
się nadzieją, że w teraźniejszych, clioc znikcze- 
mniałych mieszkańcach siół i miasteczek Grecyi, 
płynie jeszcze taż sama krew hellenska. Nie­
stety! znikli oni na zawsze^ tak jak  ̂wytępione 
zostały ich starożytne bogi. Albańczykow le, 
czyli Szkyparyci, rodowici Sławianie, zajęli opu­
szczone przez nich siedliska. W  samych nawet 
Atenach, owym steku różnorodnego ludu z l urcyi 
i całego prawie wschodu, ród sławianski tak 
dalece przeważa, iż dla niego osobny ustanowiono 
trybunał, który w szkyparyckim, to jest sławian- 
skim języku, czynności swoje odbywa i wyroki 
wydaje. Ci albańscy Ateńczycy rozumieją wpraw­
dzie po romańsku i z cudzoziemcami najczęściej 
tym językiem rozmawiają, lecz między sobą, 
zwłaszcza po wsiach, mówią tylko po szkypa- 
rycku.

Ale może inne kraje, n. p. Beocya, okażą po­
myślniejszy stósunek. Gdy wwyszedłszy z Eleusis, 
i przebywszy wąwozy ścieśnione sterczących skał 
rumowiskiem, staniemy na grzbiecie Cyteru, a 
wzrok nasz spocznie na równinach dawnej Beo- 
cyi, na lewo tej góry blisko wsi Kokala, spo­
strzegamy zwaliska Plateów’, dalej stósy gruzów, 
gdzie niegdyś stała Leuktra i Tespie u stop 
góry Helikonu. — Na drodze z Teb do Liw adyi 
spotykamy Haliastos, Koroneę, a dalej ku łu- 
kejskiej granicy, ojczyznę Plutarcha, Cheroneę.
A więc heleńskie pokolenie zamieszkuje jeszcze 
te miasta; nimfy i najady kąpią się w Krynicy 
Dine, a świetny orszak muz rozwodzi wesołe 
tany na Helikonie? Egipskie piramidy są do­
tychczas niepożytemi świadkami wielkości narodu; 
ale greckie miasta zmiecione z powierzchni ziemi, 
a ich miejsca zajmują liche sławiańskie wio­
szczyny: Dobrzana, Granica, Kapiena i t. d.
Sam nawet uroczysty Helikon, przeszło od tysiąca 
lat znany jest tylko pod sławiańskiem Zagory
nazwiskiem. _ .

Jeżeli zaś z Beocyi zw rócimy kroki nasze na 
południe ku Megaris, dalej ku przesmykowi 
korynckiemu, przysłuchując się pilnie mowie kra­
jowców, n. p. w Pesachora i Kuluszyk, rzekłbyś, 
że się w głębi Albanii znajdujesz; albowiem 
tutejsi mieszkańcy nieznają nawet nowo- grec­
kiego języka, aby się nim z cudzoziemcami roz­
mówić mogli. Niemasz więc Greków pośrod 
Grecyi; jestto raczej nowa Albania.

Tymczasem, rzeknie zapewne niezmordowany 
greckiej narodowości obrońca, jeszcze zostaje 
dorycki Peloponez, kolebka greckiego pokolenia, 
i nadbrzeżne wyspy. W  swym zapale będzie 
marzył o Achiwach, gotujących się pod Aga- 
memnonem i Menelajem do wielkiej na i roję 
w'yprawy: przypomni sobie mężnych Spartanów, 
Messeńczyków' klęski, rozległe Arkadyi błonia, i 
szukać będzie owych szczęśliwych pasterzy, 
żyjących na łonie matki natury, marząc o złotym 
wieku! Ale na samym wstępie do Peloponezu,
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napotyka znowu owo dziarskie Szkyparytów ple­
mię. W  Koryncie i Argos składają oni większą 
część ludności, a w  okolicy, gdzie niegdyś stały 
bogate Miceny, Hermione, Trezene, Epidaurus, 
w całej krainie Argolis, rozpostarli się Szfcyparyci.

Jeżeli z Koryntu obrócimy się na zachód przez 
pasina gór arkadyjskich, na W arszaw ę, Kraków 
aż do Kamieńca ( j a  nie żartuję, ale praw dziw ie 
wymieniam wśie i miasteczka tego kra ju ) w A chai; 
a ztamtąd na południe przez Sącz i Głogów do 
Cylichowy i starego W olgastu, aż do nadmor­
skiego miasta Nawarino, najczęściej przypadnie 
nam w szkyparyckiej popasać wiosce: lubo pelo- 
ponezscy Albańczykowie od dawnych czasów 
w wielu okolicach zamienili swą rodzinną mowę 
na jeżyk  sarmackich Nowogreków. W ażkie tylko 
nadbrzeże Morei, wolne jest zupełnie od tych 
sław iańskich przybyszów.

Pokonany na stałym lądzie Hellenista, cofnął 
się zapewne na przyległe wyspy Spezza, Hydra 
i Poroś: tu na tych niedoby tych narodowej sław y 
warowniach, spodziewa się ocalić palladium grec­
kiej narodowości. Ale w łaśnie na tych wyspach 
najczystsza krew  albańska płynie: tu to jest
główne Szkyparytów siedlisko, tu środkowy punkt 
ich potęgi. W yspa Hydra przyłożyła się naj­
więcej do oswobodzenia teraźniejszej Grecyi i 
rozstrzygnęła los morderczych z Turkam i zapasów . 
Całe więc dzieło oswobodzenia Grecyi nie Gre­
kom, lecz Szkyparytoni, Sławianom , przypisać 
należy. Bohaterska obrona Missolungi, niesły­
chana odwaga hydryockich żeglarzy, owe naj­
świetniejsze w powstaniu greckiem chwile, które 
w yw ołały nareszcie udział całej Europy i litość 
monarchów, były wyłącznein dziełem szkypa- 
ryckich Suliotów i Hydryotów7.

Gdyby sobie kto zadał tę pracę i obliczył 
całą w  Grecyi ludność od Termopilów' aż do 
przylądka Montopan, w'raz z wyspami Spezza, 
Hydra, Poroś, Salamis, Eubea, Andros i Egina, 
przekonałby się niezawodnie, że większa je j po­
łow a do dzielnego Szkyparytów' pokolenia należy, 
mówiącego własnym ojczystym językiem. Jeżeli 
więc od pozostałej mniejszej połowy odciągniemy 
zgreczonych Arnautów, pod namiotami w pół­
nocnej Lokrydzie koczujących W łochów, dalej 
rolniczych W łochów, po wszystkich prowincyach 
zam ieszkałych; osiadłych w Etolii Cyganów', toż 
Bułgarów , krywickich i tajgejskich Sław ian, 
Sarmatów i Franków , zapytuję się bacznego czy­
telnika : ile głów ua prawdziwych Greków wy­
padnie ?

w iadały skłonnościom; przyjmował 011 je  jedynie, 
równie ja k  później inne wyższe urzędy, dla tego, 
że nie m iał odwagi odmówić, i nieuniiał wy­
bierać. Obarczony nowemi obowiązkami i za­
trudnieniami, aby chwilę czasu mógt także nau­
kom poświęcić, uryw'al go najpotrzebniejszym 
funkcyom życia ludzkiego, to jest spoczynkowi 
i pokarmom. Obiad jego, i tak  krótko trw a­
jący, bo się zwyczajnie sk ładał tylko z kaw ałka 
mięsa solonego, ja j, owoców i wody, niepodobna 
było bardziej skracać, lecz odjął odeń miłe roz­
mowy, stanowiące niepoślednią uczt przyprawę. 
Urwany tym sposobem czas kilkugodzinny, po­
św ięcał czytaniu, pisaniu listów do przyjaciół i 
uczonych mężów w  całej Europie i układaniu 
dzieła, które go miało w sław ić w całym świecie 
i umieścić w  rzędzie ludzi, którzy się do odro­
dzenia nauk przyłożyli, Dziełem tern była Utopia, 
w' której skreślił, stósownie do w'yobrażeń swego 
wieku, obraz idealnej spółęczności, rządu i uro­
jonego szczęścia ludów. Żadne dzieło, ani da­
wniej, ani później, nie było z tak powszechnym 
entuzyazniem przyjęte. Ze wszech stron odbie­
ra ł Morus od uczonych pochwały i powińszo- 
w an ia ; rzeczpospolitą jego przekładano nad spar­
tańską, ateńską, rzymską ; gieniusz-jego nazywano 
b,oskim. On zaś czuł i doznaw'ał najżywszej 
i najszlachetniejszej ze wszystkich pociech: ro- 
skoszy uczonego i uczciwego człowieka, gdy do­
kona wielkiego dzieła, któremu wszyscy spra­
wiedliwość oddają. Byłyto dni ze złota i je ­
dwabiu, ja k  w  ówczas mówiono, w życiu, które 
tak  nieszczęśliwie miało się zakończyć. Byłoto 
jasne słońce w  pośród ciemnej mgły pracowitej 
młodości i burz dojrzałego wieku. „Niech umrę“ , 
—  pisał do R oterdam czyka— „o! najmilszy ze 
wszystkich mych przyjaciół! jeżeli pochwała, 
z ja k ą  Tunstall przyjął moje rzeczpospolitą, nie 
uszczęśliwiła mię bardziej, niżeli niegdyś talent 
attycki. Ty nie zdołasz sobie wyobrazić, ja k  
się cieszę,- ja k  podniosłem głowę, ja k  się sta­
łem większym we własnych oczach! Zdaje 
mi się, iż moi mieszkańce Utopii obiorą mnie 
swym królem na całe życie: w7yobrażam sobie, 
ja k  idę na ich czele, uwieńczony kłosami zboża, 
znamieniem w ładzy królewskiej w Utopii; ja k  
pięknie wyglądam w mojej franciszkańskiej su­
kni; ja k  w  tej tak prostej okazałości spotykać 
będę posłów' i zagranicznych książąt, nieszczę­
śliwych, z tego się pyszniących, iż noszą żeńskie 
stroje, łańcuszki ze złota, któremi wszyscy po­
gardzamy w U topii; szkarłat, perły i inne dzie­
cinne ozdoby, czyniące ich śmiesznymi.“

M iał Morus natenczas la t 35; następne 10 lat 
przepędził jeszcze w7 znacznej części na poświę­
caniu się naukom; one bowiem były głównym 
żywiołem jego duszy. S ław a jego była wów­
czas tak wielka, a imię tak  się świetnem stało 
w Europie, iż ze wszystkich stron nalegano 
na Roterdamczyka, aby skreślił wizerunek swe­
go znamienitego przyjaciela. Dopełnił on tego

Tomasa Morus.
(C iąg  d a lszy .)

Młody adwokat, wprowadzony na dw ór Hen­
ryka VIII i;° przez kardynała W olseja, rozpoczął 
zawód polityczny poselstwami do K aróla V ., ce­
sarza, i Franciszka I ., króla francuzkiego. Za­
szczyty te uszczuplały jego m ajątek, a nieodpo



w roku 1519. Jestto zarazem  w ierny obraz ry­
sów i charakteru  jego. M orus m iał naów czas 
przeszło 4 0 la t;  wzrostu b y ł w ięcej niż średniego, 
członki ciała m iał proporcyonalne, chód szla­
chetny, lecz, iż nachylał g łow ę zaw sze na jedne 
strono, jedno ram ię zdaw ało  się nieco podnie­
sione.' Kolor tw arzy m ia ł biały z lekkim  rum ień­
cem, w łosy  ciemne, oczy b łęk itne  i nakrap iane, 
co uchodziło w ów czas za znak szczęśliwego 
gienitiszu, rysy tw arzy  w yraża ły  dobroć i w e ­
sołość. E razm  opow iada, iż ręce m iał grube na 
dotknięcie i brudne, odzież niezbyt cbędogą, spo­
sób życia nie w yszukany; iż nie nosił nigdy ani 
jedw abiu , ani szkarła tu , ani łań cu szk a  złotego, 
chyba gdy obow iązek tego w ym agał, albo gdy­
by ło nieprzyzw oicie nie mieć go na sobie; iż 
głos m ia ł łagodny, p rzenikający; iż m ów ił ani 
zby t pow oli, ani zbyt p rędko ; iż obejście się 
jego  było m ile, zniew alające, w olne od w szel­
k ie j wym uszonej grzeczności, k tórą poczytyw ał 
za rzecz kob ie t; iż nam iętnie lub ił odpoczynek i 
swobodę, lecz gdy spraw y w ym agały , by ł w zo­
rem niezm ordowanej pracy, gorliwości i cierpli­
w ości; iż zd a w a ł się być stworzonym  dla p rzy­
jaźn i, tak  b y ł ła tw ym  w  w yborze, w yrozum iałym  
i mato w ym agającym , iż stale się trzym ał sw ych 
przyjació ł, pośw ięcając sw e zatrudnien ia dla nich, 
i w ielu ich l ic z y ł : a jeżeli który z nich o k aza ł 
sie go niegodnym , w ów czas ja k b y  przypadkiem  
zapom inał o nim, rozw iązując, nie zaś z ryw ając  
przy jaźń . Z  resztą nie lu b ił żadnych gier, ani 
ciskania do celu, ani kości, ani k a rt, przenosząc 
nad nie rozm owy z przyjaciółm i, których często 
rozw esela ł, chociażby strapionych, swojem i ża r­
tam i. T a k  zaś b aw iły  go żarty, iż naw et po­
zw a la ł śmiać się z siebie, byleby dow cipnie, i 
to mu w ięcej podobało się, niż w sze lka pochw a ła . 
Chętnie też b a w ił się rozmowami w szelkiego 
rodzaju , rów nie z głupcam i, ja k  z uczonym i: 
nigdy nie m ów ił pow ażnie o czem kolw iek, bądz 
do kobiet, naw et do w łasnej żony, albowiem 
kobiety w ów czas nie b y ły  jeszcze^ równe mę- 
szczyznom naw et w Utopii, i z najw iększem  u p o ­
dobaniem przysłuch iw ał się rozmowom prostego 
ludu  na rynkach , ucząc się od niego pospolitych 
zw rotów , k tóre później pismom jego polemicznym 
tak  pow szechną wziętość nadały .

W sz y s tk ie  te  p rzym io ty , stan o w iące  w  innem  
po łożen iu  szczęście  c z ło w ie k a , p rzy czy n iły  się  
do jeg o  z g u b y .' W zię to ść  jeg o , ja k o  c z ło w ie k a  
czynnego , p ilnego , zdo lnego  do n a jtru d n ie jszy ch  
s p r a w ;  je g o  ta le n ta , ja k o  uczonego , w z y w a ły  go 
do rz ą d u ; je g o  w eso ło ść , dow 'cipne ża rty , c zy n iły  
go p rzy jem nym  i  po trzebnym  d la  H en ry k a  V I I I . ,  
m onarchy  z n a tu ry  ociężałego  i ponu rego . M orus 
p rze to  w  k ró tk im  la t  p rzec iąg u  z rad zcy  g ab i­
n e tow ego  z o s ta ł po d sk arb im  k o ro n n y m , potem  
k a n c le rz e m la n k a s te rsk im . P rz y ja ź ń H e n ry k a V II I .  
k u  M orusow i codzień  w z ra s ta ła .  W  k ażd y  d z ień  
św ią teczn y , a  w ó w czas w ie lk a  b y ła  ich liczb a , 
p o s e ła ł  po niego i z a m y k a ł s ię  z  nim  w  sw ym

g a b in e c ie ; tam  k a z a ł  m u rozpraw  iać  o n a u k a c h ,
0 teo log ii, n iek ied y  o rząd ach  W o lse ja , o k tó ­
rym  ra d  b y ł s łu ch ać  w sze lk ich  u w ag , j a k  w szyscy  
k ró lo w ie , co się  nie m ogą obejść, ani też pozbyć 
się  p ie rw szeg o  m in is tra . C zasem  ta k ż e , gdy  noc 
b y ła  pogodną, p rzech ad za li się po o d k ry ty ch  g a - 
le rv ach  p a ła c u , ro zm aw ia jąc  o astronom ii, o ruchu
1 b iegu  p lan e t, n auce , k tó rą  M orus z g łę b ił 
w  sw o je j m łodości, a  k tó re j znajom ość stanow  i ła  
w ó w czas  część zu p e łn ie  ukończonego  w y ch o ­
w an ia . K ró lo w a  p o d z ie la ła  p rz y w ią z a n ie  sw ego  
m ęża do M orusa . N iek ied y  w z y w a li go na w ie ­
czerzę i sad za li obok  s ieb ie  u  s to łu  k ró lew sk ieg o - 
M orus b a w ił  ich  krotofilnera  opow iadan iem  i 
rozm ow ą p e łn ą  d ow cipnych  ża rtó w . I  ta k  n a j­
cn o tliw szy  c z ło w ie k  w  A n g lii, w y k o n y w a ł r z e ­
m iosło  nadw ornego  p rzy  k ró lu  ża rto w n is ia . 
C eniono zaś  w  nim  n ie  cnotę, lecz  p rzy m io t 
na jm n ie j go za leca jący , ta k ,  iż  nie b y ło  d ia n  
innego  sposobu  z a w a ro w a ć  się od te j p rz y ja z m  
k ró la , n am ię tn ie  w z ra s ta ją c e j , j a k  być skąpszym  
w ża rty  i  u d aw ać  ja ło w o ść  m yśli, co o k azy w ać  
w dalszem  życiu , coraz b a rd z ie j sm utn ie jszem , n ie  
by ło  d lań  tru d u em .

T y m czasem  p rz y ja ź ń  H e n ry k a  V I I I -  k u  M o­
ru so w i z a c z ę ła  o stygać . M o n a rch a  ten  ro z rz u ­
tnością  sw o ją  w y p ró ż n iw sz y  sk a rb  p u b liczn y , 
z a ż a d a ł  n o w y ch  ofiar od n a ro d u ; z w o ła ł  p a r ­
lam en t i  d o k a z a ł , że  M orus z o s ta ł o b ran y  n a  
m ów cę  p a rła m e n to w e g o , a b y  p ro p o zy cy e  k ró le w ­
sk ie  p o p ie ra ł. A le  sum m a, k tó re j  H e n ry k  oil 
p o d d an y ch  sw o ich  ż ą d a ł , ta k  b y ła  w ie lk ą , ze  
j a  p a rla m e n t jed n o m y śln ie  o d rzu c ił. Z tą d  p ie rw ­
sze  d ą san ia  H e n ry k a  n a  M o ru sa : n ie  u d an ie  się  
b o w iem  z am ia ró w  k ró la ,  p rzy p isy w an o  M oru ­
sow i. Z  tern  w sz y s tk ie m  p o le m ik a  H e n ry k a  V I I I .  
z M arcinem  L u trem , w  k tó rą  ta k ż e  Morus^ w p ły ­
w a ł ,  n a p ra w iła  w sz y s tk o , i  k ró l  p o w ró c ił m n 
d a w n ie js z e  zau fan ie  sw o je . D la  w ię k sz e j z a s  
o z n a k i p rz y ja ź n i, z am ia s t teg o , iż b y  p o s e ła ł  po 
n iego , sam  go o d w ie d z a ł, h ą d z to  w  L o n d y n ie , 
b ą d ź  też  w’ m ie szk an iu  je g o  w7 C h e lsea , i  często , 
k ie d y  go b y n a jm n ie j się  n ie  sp o d z iew an o , s iad a ł 
u  sk rom nego  s to łu , n a jc h ę tn ie j p rz e s ta ją c  n a  p o ­
tr a w a c h , n a  ja k ie  się  ro d z in a  M o ru sa  zdobyć  
m o g ła . P o  ob ied z ie  M orus i gość je g o  d łu g o  
sie  po og ro d z ie  p rz e c h a d z a li.  H e n ry k  o p ie ra ją c  

. s i ę  n a  ram ien iu  sw eg o  u lu b ie ń c a , m ie w a ł z  n im  
d łu g ie  p o u fa łe  ro zm o w y , k tó re  o b u d z a ły  ty s iąc  
dom ysłów 7 i n a jp o c h le b n ie jsz y c li n a d z ie i w  ro ­
d z in ie  M orusa , c ie k a w ie  się tem u  p rz y p a tru ją c e j. 
P o  je d n e j  z ta k ic h  p rz e c h a d z e k , g d y  lło p e r , m ąż  
je g o  c ó rk i u k o c h a n e j, M a łg o rz a ty , c ie sz y ł się 
p rz e d  teśc iem , iż  k ró l  z a sz c z y c a  go p rz y ja ź n ią , 
ja k ie j  n ikom u , n aw 'e t W ń ls e jo w i n ie  o k a z u je , 
M orus r z e k ł  d o ń  s m u tn ie : „ R z e c z y w iśc ie , synu  
m ó j, w id z ę , j a k  k ró l  je s t  d la  m nie n ie w y p o w ie ­
d z ian ie  d o b ry m , o raz , iż  m i o k a z u je  w ię c e j 
w zg lęd ó w 7, a n iż e li k tó re m u k o lw ie k  ze  sw o ich  
p o d d an y ch . L e c z  m ogę ci s z c z e rz e  p o w ied z ie ć , 
iż  n iem a  s ię  z czego  n am  py szn ić , a lb o w ie m
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ftdyby za moję głowę mógł wziąść choć jeden 
zamek we Francyi, nie wahałby się ani na 
chwilę i zdiąćby ją  rozkazał.*4 Pierwszy to raz 
wtenczas Morus wynurzył swą myśl tajemną 
o tej zgubnej przyjaźni, w którą coraz bardziej 
się w ikłał, przez sarnę nawet usilność uniknie- 
nia jej.

Zawikłane stosunki małżeńskie Henryka VIII., 
jego niechęć ku Rzymowi i inne okoliczności, 
sprowadziły upadek W olseja. Nie chciano po 
nim obrać na następcę w' urzędzie osoby ducho­
wnej, i wybór króla padł na Morusa. Morus 
przyjął godność kanclerza z umysłem skłopota- 
nym i duszą smutkiem głęboko przejętą, prze­
cież dla dobra publicznego czynił z siebie wspa­
niale ofiarę. Zostawszy kanclerzem, starał sie 
poprawić dotychczasowy sposób postępowania 
sadowego; w przypadkach, gdy ustawy zgadzały 
się ze zdrowym rozsądkiem, przyspieszał osta­
teczne postanowienie; w  innych łagodził ostrość 
praw wyrozumiałością; w  niektórych wymierzał 
sprawiedliwość na w’zór Salomona.

(K o n iec  n a s tą p i.)

Półtorak Zygmunta III.
Powyżej odrysowany, a nieznajdujący się 

w Czackiego tablicach, pieniążek polski: pół­
torak, z czasów Zygmunta III., ma na stronie 
głównej pięciopolową tarcz z narodowemi her­
bami, a we środku snop, herb Wazów7, i na dole 
tarcz małą, w której jest liczba wartości 3, to 
je s t: trzy półgrosze. Napis: Sigis. 3. I ł .  G. — 
R e x  P . M . D . L .  Na stronie odwrotnej, w ob- 
w odzie królewskiego jabłka, jest liczba 24, która 
oznacza, że w początku panow ania Zygmunta III. 
talar 24 takich sztuk, czyli groszy 36, zawierał. 
Koło krzyża liczba 20. znaczy rok 1620. Spo­
dem w małej tarczy jest herb podskarbiego. 
Napis: Monę. No. R eg. Polo.

U Czackiego (w tablicach monet polskich i 
litewskich) jest w prawdzie (na tab. IV. N. 74.) 
półtorak z tegoż roku 1620. i na stronie głó­
wnej herby są podobnie, jak  na niniejszym, wy­
ciśnięte, ale ma nieco odmienna koronę i napis: 
Sig. I I I .  I ł .  G. R e x  P . M . I ł .  L .,  a na stro­
nie odwrotnej: Monac. Nov. Civi. R ig e  i u spodu 
królew skiego jabłka, zamiast herbu podskarbiego, 
sa klucze miasta Rygi.______________________

Do redakcyi Przyjaciela Ludu.

Pragnąc zadość uczynić żądaniu redakcyi 
Przyjaciela Ludu, które w  Nrze 20 z r. 1838 
tego czasopisma wyczytuję, udzielam następu­
jących wiadomości o zamku, czyli raczej za­
meczku w  Zawadzie.

Pomieszkanie to było w  w ieku XVI. i X V II. 
siedzibą familii Ligęzów7, w ów7czas zamożnej i 
świetnej. — Starożytność tutejszych murów7 za­
świadcza ich struktura, a jeszcze bardziej od­
wieczne dęby, które się rozniosły na wałach, 
jakiemi ten zamek był otoczony, i które, ile 
ich tylko było, święcie zachowałem; lubo ta 
część wałów7, która z drzew tych była ogoło­
coną, musiała zostać zrównaną, dla wilgoci, jaka 
w  murach utrzymywała.

Zaw ada, wraz z miasteczkiem Dębicą i 
wśiami do tego majątku należącemi, przeszła 
przez sukcessyę w dom Prebendow7skich, a Hen­
ryka Dorota, jedyna córka Jerzego Prebendow7- 
skiego, podskarbiego w . k., wniosła te dobra 
w  dom xiążąt Radziw iłłów , wszedłszy w  śluby 
małżeńskie w  r. 1714 z Janem Mikołajem xię- 
ciem Radziwiłłem; —  dziś zaś są one własno­
ścią mojej żony, córki i sukcessorki xiecia 
Dominika Radziw iłła, krayczyca litewskiego, 
w7nuka wyż wzmiankowanej Doroty z Preben- 
dowskich l">o voto Radziwiłłów ej, 2 d° mar- 
szałkow7ej Bielińskiej.

Gdy w r. 1819 majątek ten objąłem, zastałem 
zameczek zawadzki po części ruiną, po części 
składem zboża. W ieże dwie równe były z zie­
mią, inne dwie nie miały tej wysokości, jak  
dziś. W r. 1820. przedsięwziąłem restauracye, 
a po części now7e w7ystawienie rozsypanych mu­
rów. Facyata strony wschodniej jest według 
planu architekta Schinkel, któremu Prussy winne 
odrodzenie architektury, tej podobno najświe­
tniejszej gałęzi sztuk wyzwolonych; inne zaś 
strony zostały wykończone za moim rysunkiem. 
Przystaw7a poboczna całkiem jest nowra; lecz 
główny budynek zupełnie w dawnym kształcie 
zachowany. Ostatni ślad posiadania tego majatku 
przez Ligęzów nie jest zbyt dawnym, gdyż 
legata kościelne tej familii przechodzą r. 1700.

Kościół zawadzki nie mniej zdaje sie być 
starym jak  zamek; a we wśi Pustyni, do pań­
stwa dębickiego należącej, znajduje się dotąd 
kapliczka z drzew7a modrzewowego, w  której 
S. Stanisław nabożeństwTo miał odbywać.

Żałuję mocno, iż ciekawszych szczegółów 
dać nie umiem, i dziwić się bynajmniej nie bede, 
jeśli podane teraz przezemnie, nie będa uznane 
godnemi zajęcia miejsca w7 czasopiśmie tak in- 
teressującem, jak  jest Przyjaciel Ludu.

Z Zaw ady dnia 30. Maja 1839.
M. Raczyński.

N akładem  i drukiem Ernesta GiintJiera w Lesznie. (Red. J .  Łukaszewicz.)


